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procesu brzeskiego.
Warszawa, w listopadzie 1931.

Największy proces polityczny Polski, 
zresztą jeden z największych, jakie zna 
historja nowoczesna, proces Centrolewu, 
który od kilku tygodni zaprząta uwagę 
społeczeństwa naszego i kóry nawet zna­
lazł dużo miejsca w prasie zagranicznej, 
w czytelniku gazet może wywołać fał­
szywe wrażenie. I nic dziwnego. Obro­
na świadomie przesunęła punkt ciężkoś­
ci procesu z zagadnienia organizacyjne­
go zamachu stanu, co właśnie jes t  przed­
miotem oskarżenia, na zjawiska rzeko­
mego łamania prawa, nadużyć popełnio­
nych przez czynniki rządowe. Na skutek 
tego z relacyj dziennikarskich, które są 
fotografją nastrojów, panujących na sali 
sądowej, czytelnik gazet może wynieść 
wrażenie, że oskarżający znalazł się na­
gle pod oskarżeniem i zamiast oskarżać, 
musi się przed zarzutami bronić. To są 
tylko złudzenia.

Wielki aparat obrończy, rozporządza­
jący olbrzymią masą świadów o bardzo 
wysokiem wyrobieniu politycznem, któ­
rzy przychodzą do sali sądowej i dają 
wyraz swym dojrzałym przekonaniom 
politycznym, którzy mają wielką swobo­
dę wypowiadania swych poglądów poli­
tycznych, mają nieskrępowaną możność 
dobywania wszelkich argumentów z o- 
ceanu wydarzeń politycznych, właśnie 
ten wielki aparat obrończy znalazł się w 
sytuacji wyjątkowej. I nie dlatego, że 
akt oskarżenia może być obalony (głos 
decydujący w tej sprawie będzie miał 
sąd), lecz dlatego, że jeśli z jednej stro- 
Dy urząd prokuratorski ma zamkniętą 
drogę działania w obrębie faktów, us ta ­
lonych przez akt oskarżenia, to druga 
strona — obrona może posługiwać się 
wszystkiem. W tych warunkach dawny 
wróg staje się sprzymierzeńcem dla ce­
lów obrony.

Nie naszą jest rzeczą bronić s tano­
wiska urzędu prokuratorskiego w sprawie, 
która jest przedmiotem procesu brzeskie­
go. Poruszyliśmy te momenty, aby w ska­
zać Czytelnikowi, że lawina obrończa 
porwała za sobą zupełnie dla sprawy o- 
bojętny materjał rzeczowy, porwała, bo 
to znajdowało się na jej drodze, bo to 
efekt teatralny mieć może.

Powtarzamy jeszcze raz: nie wiemy» 
czy Centrolew organizował zamach s ta ­
nu, o co jes t  oskarżony, spór ten roz­
strzygnie miarodajna instancja — sąd. 
Ale pytamy: jaki związek z aktem oskar­
żenia mają listopadowe wypadki krakow­
skie z 1923 reku, o których tak dużo 
słyszy się na sali sądowe)? Jaki zwią­
zek mają przekroczenia budżetowe, któ- 
re w drodze ustawodawczej zostały za­
łatwione? A takich pytań możnaby m no­
żyć bez liku. Odpowiedź jes t  krótka: 
potrzebne to było dla wytworzenia pew­
nego nastroju w opinji publicznej, k tó­
ryby zatarł istotę oskarżenia. Właśnie 
na to pragniemy zwrócić uwagę. To są 
skutki lawiny obrończej.

Jeszcze jedno. Przysłuchując się roz­
prawie z niezależnej ławy prasowej, gdy 
się widzi legjon świadków z różnych u- 
grupowań politycznych opozycji, gdy 
się widzi miłośnie wyciągnięte ręce Kor­
fantego do Witosa, Chacińskiego do Lie- 
bermana,Trąmpczyńskiego do Putka, ks. 
Panasia do Pragiera, to zaiste wyrywa 
się okrzyk: Idylla! Sielanka! Niestety, 
trudno w nie uwierzyć temu, który pa­
mięta tak niedawne, a tak zaciekłe w a l­
ki tych ludzi. Co ich połączyło, zbratało? 
Nienawiść do Marszałka Piłsudskiego.
O tem trzeba pamiętać, czytając relacje 
z procesu brzeskiego.

Zdzisław W.

Proces b. więźniów brzeskich.
Dalsze zeznania  świadków.

P. Mastek i ko le jarze  gdańscy.
Wczorajsze zeznania rozpoczęła grupa 

świadków oskarżonego Mastka, powołana 
dla obalenia podniesionego prze . akt o- 
skarżenia zarzutu, iż Mastek w rozm o­
wie z delegatem kolejarzy gdańskich w 
restauracji w Warszawie wyrażał się w 
spesób uwłaczający o Polsce, szkalując 
ją  nieprzyzwoitemi wyrazami.

Świadek Wojciech Wojewoda, sekre­
tarz ZZK., opow.ada o niemożności ze­
tknięcia się Mastka z Lendzionem, dele­
gatem  kolejarzy gdańskich.

Leznanie to potwierdza następny 
świadek, p. Stanisław Grylowski, sekre­
tarz generalny Związku Zawodowego 
Kolejarzy.

„Na oczy  nie widziałem".
Po zeznaniu tego świadka oskarżony 

Mastek składa oświadczenie.
— Wysoki Trybunale, muszę tu o- 

świadczyć, że Lendziona nie znam do 
tej pory i nigdy go na oczy nie widzia­
łem. Gdyby tu  był na tej sali, tobym 
nie umiał go wskazać.

Stwierdzam tu z tego miejsca, że to, 
co uczynił Lendzion, jes t  oszczerstwem, 
płytką zemstą polityczną. Żadnej rozmo­
wy pomiędzy nami nie było.

Przed sądem staje następnie św. Ka­
rol Maksamin, wiceprezes ZZK i były 
prezes Związku transportowców.

Na pytanie adw. Benkla świadek 
mówi o wypadkach teroru na terenie 
Zw. transportowców. Zaczęły się one po 
złamaniu w 1928 r. Na tym terenie roz­
szalał się wówczas szalony teror ze stro 
ny Frakcji.

Adw. Rudziński zapytuje następnie o 
rzekomą rozmowę Lendziona z Mast- 
kiem.

— Wykluczam to — woła świadek 
Maksamin. — Mastek jes t  zbyt dobrym 
Polakiem; aby mół coś dodobnego po­
wiedzieć. J a  tam  nie byłem przez cały 
wieczór, ale jestem  pewny, że to n ie ­
prawda.

O rządach p. Kirsta.

Świadek Wiśniewski jes t  badany 
przez adw. Benkla na inną okoliczność.

W odpowiedzi na pytania adw. Ben­
kla, świadek oświadcza:

— Był czas, że woj. Kirst zabiegał o 
łaski PPS. Miałem na to dowody. Mię­
dzy innemi wysoki urzędnik Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych mówił mi, 
iż należy woj. Kirsta popierać, bo jest 
on przyjazny PPS. Woj. Kirst potem stał 
się jednak prześladowcą parji, nie licząc 
się z przyzwoitością.

W stosunku do posta Dubois pozwa­
lał sobie na złośliwości. Zabraniał mu 
odbywania wieców, przyczem podawał 
powody, powiedziałbym złośliwie: np. 
tam, gdzie miało być 100 proc. członków 
PPS. woj. Kirst uzasadniał odmowę ze­
zwolenia tem, że chce uchronić posła 
Dubois przed niebezpieczeństwem n a ­
paści.

Na jednym, spokojnym zresztą, wie­
cu., tajny policjant poturbował jednego 
z członków PPS. P. Dubois zwrócił się 
do komendanta policji białostockiej p. 
Charlemagne. Ten obiecał lojalnie prze­
prowadzić dochodzenia.

Gdy o fakcie pobicia zamieszczono 
wzmiankę w „Robotniku”, woj. Kirst na 
desłal sprostowanie urzędowe, zaprzecza­
jąc temu, mimo, iż. fakt miał miejsce.

„Robotnik" w odpowiedzi na owo 
sprostowanie nazwał je poprostu k łam ­
stwem, na co wojewoda Kirst nie rea­
gował.

Jeśli chodzi o niechęć woj. Kirsta, to

nietylko list otwarty posła Dubois grał 
rolę. Poseł Dubois składał zażalenie na 
starostę z Ostrowi, Zarzyckiego.

Skarga poszła do prokuratora Komisja 
specjalnie wyłoniona sporządziła proto­
kół lustracyjny, który jednak trafił do 
biurka woj. Kirsta i był tam przez parę 
miesięcy przetrzymany.

I dopiero, gdy nowy wojewoda p. 
Kościałkowgki objął urzędowanie, zrobił 
z tego użytek i starostę „przegnał”.

„Dezerter"  z krzyżami za w a­
le c z n o ś ć .

Woj. Kirst mści się. Miałem możność 
stwierdzić, z jaką zawziętością umiał się 
mścić, jak  umiał niszczyć ludzi m ater­
ialnie i umiał robić to, co w Rosji bol­
szewickiej nazywało się „likwidacja lu ­
dzi”.

Adw. BenkieJ: — Czy i pana dotknęła 
zemsta woj. Kirsta?

— Nietylko mnie, ale całą moją ro 
dzinę. Składając mnie z urzędu, woj. 
Kirst powierzył mi prowadzenie urzędo­
wania aż do czasu mianowania kom isa­
rza.. Proponował mi złożenie dym is(i i 
mówił, że zarzuty przeciw mnie może 
skierować do prokuratora.

Gdy przestałem urzędować, nie a ta­
kował mnie. Ale kiedy zabrałem głos 
za pośrednictwem prasy woj. Kirst wniósł 
przeciw mnie do prokuratora 40 najroz­
maitszych zarzutów, często zupełnie 
kłamliwych, m. in. n.p., że byłem de­
zerterem z wojska, jakkolwiek złożyłem 
na sprawie książeczkę wojskową, z k tó ­
rej wynikało, że w wojsku służyłem i 
otrzymałem dwa odznaczenia za walecz­
ność.

Adw. Benkiol: — Czy m iał paD z t e ­
go tytułu sprawy sądowe?

— Tak, zostałem uniewinniony, przy­
czem stwierdzono, że świadkowie byli 
zmuszeni, byli namawiani do zeznań.

Przed sądem staje p. Jan  Kwa piński, 
znaDy działacz socjalistyczny na terenie 
wiejskim.

Opowiada on o demonstracji na s to­
kach Cytadeli, w kilka dni po wizycie 
oficerów w Sejmie.

Jako więzień polityczny siedziałem w 
tym samym  X  ym pawilonie i skazany 
byłem na karę śmierci. Bronił mnie 
wówczas obecny mec. Berenson. Po o ś­
miu dniach oczekiwania zjawił się u 
mnie adw. Berenson z wiadomością, że 
mi karę śmierci zamieniono na 15 lat 
katorgi. Te dawne wspomnienia spra­
wiły, że na stoki Cytadeli chodziłem 
bardzo niechętnie. Wówczas na prośbę 
b. więźniów politycznych uczyniłem wy­
jątek. I kiedy przemawiałem na tem 
miejscu, akurat blisko szubienicy, byłem 
znowu pod tem samem wrażeniem. I 
wówczas to powiedziałem, że ludzie o- 
becni tutaj powinni złożyć ślub wierno­
ści tym, których prochy są w ziemi pod 
naszemi stopami. A kt oskarżenia spra­
wy brzeskiej kilkakrotnie o tem ślubo­
waniu wspomina i zarzuca, że autorem 
tej przysięgi był pos. Dubois. Je s t  to 
pomyłka. Oświadczam, że ja to mówi­
łem i gotów jestem  ponieść wszelkie 
konsekwencje.

Świadek opowiada o swojej sprawie, 
którą mu wytoczono za przemówienie w 
Olkuszu. W pierwszej instancji został 
zasądzony na jeden rok twierdzy, sąd a- 
pelacyjny jednak wyrok uchylił, a Sąd 
Najwyższy to zatwierdził.

Prokurator Grabowski: — Ilu było lu­
dzi na stokach Cytadeli?

— Około 6 tysięcy,
— Proszę pana. W „Chłopskiej Praw­

dzie” w czwartym numerze jest artykuł, 
w którym powiedziano: „Uchwalenie r e ­

turn nieufności jest  równoznaczne z ioz  
poczęciem walki rewolucyjnej na ulicach”. 
Jak  pan to wytłumaczy?

Adw. Rudziński protestuje przeciwko 
temu pytaniu i domaga się odczytania 
całego artykułu.

— Kiedy zobaczę ten artykuł — od­
powiada świadek — to będę mógł odpo­
wiedzieć, czy go pisałem.

— Czy któryś z oskarżonych, natural­
nie ludzi starszych, brał udział w orga­
nizacji bojowej?

— A może pan prezes mi powie — 
pyta Ciotkosz — czy w wieku lat czte­
rech można brać udział w rewolucji?

— Wyraźnie mówiłem — oświadcza 
prokurator Grabowski — że chodzi mi o 
dwóch starszych panów, więc te dowci­
py są conajmniej niestosowne.

Dalszy ciąg dzisiaj.

Przed zwołaniem Sejmn.
WARSZAWA. — Pod przewodnic­

twem premjera Prystora obradował wczo­
raj w ciągu popołudnia Komitet Ekono­
miczny Ministrów.

W najbliższych dniach spodziewać 
się można zwołania Rady Ministrów. Na 
rady te p.ozostają w związku zarówno z 
powrotem premjera z wypoczynku do 
pracy, jak  i spodziewanem koło 9 g rud­
nia wznowieniem obrad budż-stowych 
Sejmu.

Bezcenni dar H a r j i  Skłodowskiej-Curie
WARSZAWA. -  W ubiegłym tygod 

niu przybył do Warszawy 1 gram  radu, 
ofiarowany przez Marję Skłodowską»Cu- 
rie Instytutowi Radowemu jej imienia, 
który powstaje w Warszawie do walki 
z rakiem i innemi nowotworami złośli- 
wemi. Otrzymany dar przedstawia war­
tość przeszło pół miljona złotych. Jes t  
to największa dotychczas ilość radu w 
Polsce, przewyższająca wielokrotnie i loś­
ci, posiadane przeciętnie przez nieliczne 
zakłady lecznicze w kraju. W połączeniu 
z potężnemi instalacjami Rentgenowskie 
mi, które zajmują oddzielny pawilon w 
kompleksie gmachów Instytutu  Radowe­
go (przy ul. Wawelskiej 15), przy porno 
cy potrzebnych pracowni naukowo-ba­
dawczych i zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy wiedzy, — posiadany rad po­
zwoli Instytutowi rozwinąć działalność 
leczniczą na poziomie przodujących za­
kładów zagranicznych. Prace nad we- 
wnętrznem urządzeniem Instytutu są już 
tak zaawansowe, że otwarcie szpitala bę 
dzie mogło nastąpić w ciągu przyszłego 
miesiąca.

Otwarcie Instytutu Radowego skieru­
je  pracę nad zwalczaniem raka w P o l­
sce na odpowiednie realne drogi.

W f lngl j i  o s k a n d a l i c z n y c h  w yroka G h  
n i e m i e c k i c h .

BERLIN. — Według doniesień z Lon­
dynu b. minister spraw zagranicznych 
sir Austin Chamberlain złożyć ma na 
najbliższem posiedzeniu Izby Gmin in ­
terpelację do ministra spraw zagranicz­
nych w sprawie skandalicznych wyroków 
w procesach o zdradę stanu, które zapa-

DZIEWCZĘTA,
strzeżcie sie

zawierania znajomości na ulicy z m ęż­
czyznami I Są to przeważnie zawodowi 
donżuani, pozbawieni wszelkich sk ru ­
pułów i wykorzystujący waszą naiw­
ność. Tysiące uwiedzionych dziewcząt 
giną śmiercią samobójczą, bądź w 
szponach „fabrykantek aniołków". Do­
bitnie przekona was o tem  film p. t.
Ś w i a t ł a  i .c i e n i e
M A C I E  R Z Y N S T  W  A



Str. 2. . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E * Nr. 218.

dły ostatnio w sądach niemieckich. Cham 
berlain wystąpić ma z oświadczeniem, 
iż wyroki te nie wpłyną korzystnie na 
sprawą rozbrojenia i zapyta ministra 
spraw zagranicznych o przyczyny, dla 
których cudzoziemiec (przypisek redak­
cji — dziennikarz polski Sternal) skaza­
ny został na wiązienie za obecność na 
zjeździe Hełmu Stalowego, podczas gdy 
według oświadczeń rządu niemieckiego 
Hełm Stalowy jest organizacją prywatną, 
a nie wojskową. Sir Austin Chamberlain 
poruszyć ma także w interpelacji spra 
wą skazania na więzienie dwóch dzien­
nikarzy niemieckich, Os6ietzkiego i Krei 
sera, za zamieszczenie artykułów o lotnic­
twie niemieckiem.

Wczoraj odbył się wiec ligi obrony 
praw człowieka i obywatela, przeciwko 
skazaniu wyżej wymienionych dzienni­
karzy. Jeden z mówców, wśród burzli­
wych oklasków, oświadczył, iż sąd Rze­
szy, wydając wyrok w tej sprawie, pod­
kopał w Niemczech zaufanie do sądow­
nictwa niemieckiego.

Układy polsko-n iemieckia .
Z a ł a t w i o n o  wie le  s p r a w  f i n a n s o w y c h .

W ciągu października i listopada od­
były się w Berlinie i Warszawie roko­
wania między przedstawicielami rządów 
polskiego i niemieckiego co do wykona­
nia układu waloryzacyjnego, oraz w 
wielu sprawach natury finansowej.

Szereg ważnych spraw zostało osta­
tecznie załatwionych w protokóle, który 
w dniu 28 listopada podpisali prof. dr. 
Sułkowski jako pełnomocnik rządu pol­
skiego, oraz pos. Eckardt jako pełnomo­
cnik rządu niemieckiego.

Ponieważ pozostały jeszcze nieliczne 
sprawy do załatwienia, dalsze rokowania 
zostaną wznowione jeszcze przed końcem 
bieżącego roku.

0 z w r o t  budynków Kośc iołowi .
WARSZAWA. W ciągu odbywających 

się ostatnio narad przedstawicieli rządu 
z komisją papieską, poświęconych wy­
konaniu konkordatu, powołana została 
komisja mieszana.

Komisja ta przestudjuje sprawę bu­
dynków, których Kościół został pozba­
wiony przez państwa zaborcze, a które 
znajdują się teraz w posiadaniu rządu 
polskiego.

Do komisji tej wchodzą sędzia Wa- 
nowicz, naczelnik wydziału z min. robót 
publ. Szymkiewicz oraz nacz. wydz. w 
min. oświaty Kozubski.

Ze strony Stolicy Apostolskiej zasia­
dają w komisji desygnowani już uprze­
dnio księża i b!skupi.

B, p -p rokura to r  pozbawiony p r a w .
POZNAŃ. Przed tutejszym sądem 

apelacyjnym toczyła się przez 3 tygod­
nie rozprawa przeciw b. podprokuratoro­
wi sądu okręgowego tamże, niejakiemu 
Dembeckiemu, którego sąd okręgowy 
zasądził już swego czasu za sprzenie­
wierzenia i przywłaszczenie pieniędzy w 
urzędzie. Wczoraj zapadł wyrok, skazu­
jący Dembeckiego na 3 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw przez 
lat 5. Zasądzony i pokurator wnieśli ka­
sację.

Cztery  żywe pochodnie  w jednym dniu
ŁÓDŹ, — 58 letnia Antonina Micha­

łowska w czasie przygotowywania lekar 
stwa, w skład którego wchodziła terpen 
ty na. nieostrożnie zbliżyła do niej zapał­
kę. Terpentyna zapaliła się i płomienie 
ogarnęły kobietę. Gdy z pomocą pośpie­
szyła jej 23-letnia siostrzenica, zapaliło

na jk o rz y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
w  firm ie

C Z Ę S T O C H O W A ,  
P i łsudsk ie go  5, 

Telef.  305.
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D .w n o _ „ i .w id z i . . .  Mady Christians O z i i l
w  sw ej najnowszej 
k r e a c j i  — jako

z o E T ł t o i t i z o u n n n  k r ó l o w a  h u z a r ó w
A uten tyczn e przygody królow ej p ew n ego  europejsk iego państew ka podczas rew olucji.

 W r o l a c h  g łównych:  M adySChristians, J ea n  A n g e lo  i in .______
Nad p r o g r a m :  W aleczn y  rycerz d ź w i ę k o w a  k o m e d j a  r y s u n k o w a  o t u r n i e j u  
i p o r w a n i u  ks iężni czki ,  o r a z  T y g o d n ik  O źw ięk ow y  P aram ou nt!!

Tceny^niejsćr^rześTa*^parterowe zł.*L 20?T oże*“parterow ^^T ^T s^^B aT iT oń^w ^^irzr

Zatarg chińsko - japoński.
Japończycy  w cofują wojska z Mandżurji. Yosh izawa zgadza  s i ę  na e w a ­

kuację Rada Ligi wciąż biedzi s i ę  nad wynalez ien iem  rozwiązania.

LONDYN. „Morning Post” donosi,jiż 
Japończycy stosownie do obietnicy roz­
poczęli wycofywać swe wojska z pod 
Czingczau. Z tego odcinka frontu ode­
szły wojska do rejonu Sinminfun. Około 
200 wagonów z wojskiem i amunicją od­
jechało ze strefy Czingczau. Sztab japoń­
ski skierował jednocześnie oddział woj­
ska do Tien-Tsinu, celem wzmocnienia 
załogi japońskiej koncesji.

„New Chronicie” donosi, iż Chińczy­
cy przyjęli wszystkie żądania sztabu ja­
pońskiego w Tien-Tsinie. Wojska chiń­
skie cofnęły się o 10 kim. od granicy 
koncesji japońskiej. Konsul St. Zjedn. 
w Tien Tsinie po porozumieniu z wła­
dzami japońskiemi wysłał kobiety i dzieci, 
znajdujące się na terenie misji metody­
stów do strefy neutralnej. (ATE.)

W okolicy Tsing - Tao narazie  
spokojnie .

PARYŻ Min. Briand otrzymał od 
Yoshizawy pismo stwierdzające, że o ile 
Chiny wycofają wojska z Tsing Tao, 
utrzymując tam jedynie administrację i 
policję, Japonja byłaby skłonna zgodzić 
się na to, że wojska japońskie nie przej­
dą do strefy ewakuowanej przez Chiń­
czyków, chyba w wypadkach nagłych. 
Rząd japoński gotów jest wydać rozkaz 
władzom lokalnym rozpoczęcia pertrak- 
tacyj z władzami chińskiemi.

W okolicy nie stwierdzono żadnych

usiłowań napaści ze strony Chińczy­
ków. (PAT.)

Rada Ligi uzyskała od Japonji  
ustępstwa,

PARYŻ. Ostatnie posiedzenie Rady 
L’gi Narodów nie dało żadnych widocz­
nych rezultatów.

Rada nadal stara się znaleźć kompro­
mis między żądaniami Chin i Japonji, 
które nawzajem się wykluczają. Według 
stanowiska Japonii ewakuacja może na­
stąpić dopiero wtedy, gdy bezpieczeń­
stwo w okupowanych rejonach będzie 
całkowicie przy wrócone, a w szczególno­
ści gdy wreszcie zostaną zniszczone ogni­
ska bandytów i partyzantów. Drugą spra­
wą sporną jest kwestja wysłania do Chin 
komisji neutralnej, jej składu i kompe­
tencji. Trzecia kwestja, to stworzenie 
strefy neutralnej dookoła Tsin-Tao. Ja­
pończycy żądają, aby układ w sprawie 
strefy neutrainej był zawarty bezpośred­
nio przez naczelnych wodzów armji chiń­
skiej i japońskiej.

„L‘Óeuvre” pisze, że Rada Ligi uzy­
skała od Japonji niewątpliwie ustępstwa. 
Obecnie Chiny powinny przyczynić się 
ze swej strony do ostatecznego załatwie­
nia konfliktu, ponadto powinno wyjaśnić 
się, czy Japonja jest w możności skłonić 
swych wodzów do poszanowania powzię­
tych przez nią zobowiązań. (PAT.)

się na niej również odzienie. Sąsiedzi u 
gasili pożar, a kobiety ciężko poparzone 
odwieziono do szpitala.

W mieszkaniu Jankowskich przy ul. 
Lelewela 5 nastąpił wybuch benzyny, 
przyczem na Jankowskim i jego 5 let­
niej córce Zosi poczęły płonąć ubrania. 
Oboje w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala.

Ciężkie kary  za  krytykę h i t l e rowców.
BERLIN. W „Deutche Allgemeine 

Zeitung", sympatyzującym z ruchem 
hitlerowskim, ukazał się artykuł mini­
stra Reichswehry i ministra spraw wewn. 
Groenera, który wywołał wielkie wraże 
nie w niemieckich kołach politycznych. 
W artykule tym, zapowiada Groener wy 
danie szeregu dekretów, zaostrzających 
kary na t. zw. „oszczerców państwa". 
Z dalszych wywodów Groenera okazuje 
się, że ma on na myśli osoby, oskarżają 
ce Niemcy o nielegalne zbrojenia.

Na publicystów, którzy krytykować 
będą budżet wojskowy i oświetlać spra 
wy, które min. Reichswehry chciałoby 
osłonić tajemnicą, nakładane będą cięż 
kie kary.

Dostojny dz ienn ika rz - juh i l a t  za  oceanem
Długoletni redaktor „Dziennika Zwią 

zkowego” w Chicago, p. Henryk Lokań- 
ski, wytrawny dziennikarz, wybitny pa- 
trjota, działacz społeczno-narodowy, za­
łożyciel i prezes Towarzystwa Podhalań 
skiego w Chicago, obchodził w tych 
dniach 30 lecie zawodowej pracy dzien­
nikarskiej. Dostojnego jubilata uczciło 
wydawnictwo, któremu poświęcił swe 
młode siły, Syndydat Dziennikarzy Pol­
skich w Ameryce i niemal wszystkie 
organizacje polskie za oceanem, nadsy­
łając życzenia dalszej pracy dla dobra 
sprawy polskiej na dalekiej obczyźnie. 
Prasa polska w Ameryce poświęca jub i­
latowi wiele miejsca, podnosząc jego za 
sługi, oddane wychodźtwu i Polsce.

P. Henryk Lokański jest członkiem 
zarządu Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
w Ameryce, organizacji, którą wspólnie 
z kilkoma kolegami, m. in. obecnym red. 
„Słowa Częstochowskiego”, Purwinem— 
powołano tam do życia w kwietniu r. 
1929. Jako członek wielu stowarzyszeń 
polskich w Chicago i innych miastach 
za oceanem, zawsze czynny, gotów do 
pracy bezinteresownej dla dobra sprawy 
naszej, p. Lokański zaskarbił sobie szcze­

re uznanie i szacunek wielkich rzesz 
wychodźtwa,

Do życzeń, jakie złożyły szanownemu 
jubilatowi organizacje polskie na obczyź 
nie, przyłącza się też wydawnictwo „Sło 
wa Częstochowskiego”, śląc za ocean na 
szarej bibule dziennikarskiej serdeczne 
„Ad multos annos!”

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— W związku z przyjazdem ministra 
Marinkowicza do Warszawy, minister 
Zaleski złoży rewizytę w Belgradzie.

— Wicemin. spraw zagr. Józef Beck 
wyjechał w sprawach urzędowych do 
Paryża, skąd uda się na 10-dniowy urlop 
wypoczynkowy.

— Min. spraw zagr. Jugosławji p. 
Marinkowicz, przybył wraz z małżonką 
do polskiej stacji granicznej Zebrzydo­
wice. Na spotkanie wyleciał samolotem 
do Bogumina poseł jugosłowiański w 
Warszawie, min. Lazarewicz. Do War­
szawy przybędzie min. Marinkowicz 2 
grudnia.

— Wskutek interwencji wojewody 
śląskiego i komisarza demobilizacyjnego, 
kopalnie śląskie przyjęły dotyczczas 6 
tys. robotników, którzy będą narazie cał­
kowicie zatrudnieni, na wiosnę zaś i w 
lecie otrzymają oni miesięczne urlopy.

— Podkomisarz Marcin Szopa został 
wydalony z policji państwowej z powo­
du nadużyć 43 tys. zł., popełnionych w 
Warszawie.

— Na szosie na odcinku Izbica — Za­
wada zaczaiło się 2-ch uzbrojonych ban­
dytów, którzy obrabowali po kolei 40 wo­
zów, wracających z jarmarku. Właści­
cielom wozów nakazali oni pod groźbą 
użycia rewolwerów oddać pieniądze. Ban­
dyci zbiegli bezkarnie.

— Na mieszkanie japońskiego attache 
wojskowego w Pekinie dokonano zama­
chu bombowego. Ofiar w ludziach n ie­
ma.

— Na szosie Aue - Schneeberg, w gó­
rach Kruszcowych napadło 100 hitlerow­
ców na 28 republikanów, którym przy­
była pomoc, zmuszając hitlerowców do 
ucieczki. Po obu stronach jest 20 ran­
nych. Trzech hitlerowców odwieziono 
w stanie ciężkim do szpitala.

— Na giełdzie londyńskiej doszło do 
katastrofalnego spadku funta. Dolary 
przy zamknięciu notowano 3.41, franki 
87.25, co równa się wartości 14 szylin­
gów w zlocie za 1 funta.

Liga M o r s k a  i Kolon ja lna  dąży  do ufun  
d o w a n i a  m o c a r s t w o w e g o  s t a n o w i s k a  Pol sk i .

Każdy n iech  czynnie p o p r z e  jej  dążenia!
S ek retarja t  c z ę s t o c h o w s k ie g o  O ddzia łu  

Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ie śc i  s ię  w  kan-  
celarji S z k o ły  R z e m ie ś n ic z o  - P r z e m y s ło w e j  
przy  ul. Kościuszki Nr. 21 i p rzyjm u je  za p i­
sy  na cz ło n k ó w  od godz .  17 i p ó ł  do god z  
19 i pól.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  2 grudnia: B ib ian n y  P. M.
W sch ó d  słońca: g. 7.21. Zachód g. 15.29.
D łu g ość  dnia 8 godz. 9 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  n o c y  z w torku  na środę: III A leja ,  

N arutow icza .
W  n o c y  z śro d y  na czw artek: N o w y  R y ­

n ek , K ord eck iego .

R oraty. W ub. niedzielę rozpoczął 
się adwem, co według wyrazu łacińskie­
go „adventus” — oznacza przyjście, któ 
re rozumieć należy jako przyjście na 
świat Zbawiciela. Od pierwszej niedzieli 
adwentu aż do Bożego Narodzenia od­
prawiane są w kościołach katolickich ro­
raty; wyraz ten pochodzi od łacińskiego 
„rorate coeli” — niebiosa, spuśćcie rosę! 
O-tres adwentowy jest czasem, przezna­
czonym na rozmyślania i umartwienia 
cielesne. Przez cały ten czas odbywają 
się w godzinach porannych msze św., 
zwane roratami, przyczem na wielkim 
ołtarzu płonie wielka świeca, zwana po­
wszechnie „roratą”. W Polsce od niepa­
miętnych czasów na roraty zjeżdżają się 
nawet z bardzo odległych okolic do świą 
tyń, rozmyślając tam nad przyjściem na 
świat Chrystusa, głosiciela prawdy i mi 
łości bliźniego.

U roczysta  a k a d e m ia  w  Z w ią­
zku S trze leck im  W niedzielę, 29 li­
stopada, jako w rocznicę powstania li­
stopadowego, odbyła się uroczysta aka- 
demja w Związku Strzeleckim (Aleja 
Wolności 10.) Dzięki energicznemu kie­
rownictwu zarządu, a przedewszystkiem 
ref. oświatowego p. prof. Płatka* na aka 
demję złożył się bardzo bogaty program.

Akademję rozpoczął chór strzelców 
odśpiewaniem pieśni„ Ńad polami dogasa 
ognisko.” Zagajenie — weterana z 1863 
r. p. ppor. Szuberta, który w krótkich 
lecz gorących słowach oddał cześć boba 
terom powstania listopadowego; nagro­
dzono długo niemilknącemi oklaskami. 
2) Śpiew — solo: p. Jachimka przy a- 
kompanjamencie p. J .  Kowalskiego, wy­
padł b. pięknie. P. Jachimek wykonał 
nader precyzyjnie pieśń pt. „Spijcie Or­
lęta Bojowe”, to też spotkał się z zasłu- 
żonemi brawami tak, że ze swojego bo- 
bogatego repertuaru musiał wykonać 
wiele naddatków. I tak—odśpiewał jesz­
cze pieśni: „Na grobie”— Heisera, „Bar- 
carollę” — Galla, wyj. z opery „Tosca" 
Pucciniego, „Poławiacze pereł” — Bize­
ta i na zakończenie „Wizję szyldwacha". 
Talent i szeroka skala głosu p. Jachim­
ka uwydatniły się w całej pełni. 3) Re­
ferat okolicznościowy wygłosił p. kiero­
wnik M. Witek.

4) Duet Pleyela: I Allegro, II Andan­
te w wykonaniu pp. Klimczaka i Konar­
skiego.

5) Deklamacje małego Jureczka (syn­
ka p. prof. Wróbla): „Polski L’stopad”, 
„Jestem polskie dziecię”, „Tobie Boże 
Chwała”. Mały wykonawca został nagro­
dzony serdecznemi oklaskami.

6) Prelekcja: „W rocznicę powstania 
listopadowego” w wykonaniu strzelczyni.

7) Deklamacje: „Podchorążowie idą”, 
„Posterunek na stracenie”, „Sowiński”, 
„Grochów”, wykonano przez brać strze­
lecką nader umiejętnie dzięki intensyw­
nej pracy p. prof. Płatka—ref. kult. ośw. 
Na zakończenie odśpiewano „Rotę” Ko­
nopnickiej. Bogaty program akademji 
listopadowej w Związku Strzeleckim

DŹWIĘKOWY A l  e  *  ■<*KINO-TEATR O W u S C I
Od dziś  i dni następn ych .

Ś lad am i w sz y s tk ic h  kin w  P o ls c e  fi lm  pt.

H A L K A
W  rolach  g łów n ych:

Zorika S zym ań sk a, H e le n a  Za- 
ch orsk a , Zoffja L żndorfów na.

Nad p r o g r a m  DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W  AFISZA CH .

K l l f A O-  S fRZEOAZ -  R O i l l a  -  ZAi l lAAA 
„ K Q M I S P O L “

K op ern ik a  21
p o s z u k u j e  okazyjnych:  pi an ina ,  m aszyn  
do szyc ia ,  do p i san ia ,  r a d j o a p a r a t ó w ,  
a n t y k ó w ,  r o w e r ó w ,  motocyk l i ,  żyrandol i ,  

o b r a z o w .
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w skazu je  na solidną pracę członków. A- 
kadem ję zaszczycili s w tją  obecnością 
pp. insp. B ień i N ow otny, Kom. Obw. 
Z w iązku  Strzeleckiego p .k p t. F ila r, kom . 
P. W . p. kp t. P taszyński.

Z nauczycie lstwa pp.: k ie r. Szostek, 
Zegadło, Podsławski i  w ie le  innych  gości. 
Należy życzyć zarządowi i  w szystk im  
strzelcom  dalszej owocnej pracy.

O kręgow a Kasa Chorych w  
Częstochowie. Decyzją M in. Pracy i 
O p ieki Społecznej częstochowskiej Kas e 
Chorych podlegać będą, ja k  ju ż  donosi­
liśm y  cztery pow ia ty , częstochowski, 
radomszczański, w ie lu ń sk i i włoszczow- 
sk i, na ogólną liczbę 50 tys. ubezpieczo­
nych. Komisarzem zarządzającym będzie 
dotychczasowy kom isarz tu t. Kasy Cho- 
jy c h  p. W ładys ław  M atula, k tó ry  od 1 
stycznia obejm ie pod swój zarząd wszyst 
k ie  wspomniaue Kasy.

P o s ied zen ie  R ady Przybocz­
n e j. W dzisiejszy wtoreK, o zw yk łe j 
porze odbędzie się w  sali posiedzeń m a­
g is tra tu , pod przewodnictwem  kom isa­
rza rządu, p. Mazura —  posiedzenie Ra­
dy Przybocznej K ie row n ika  Tymczaso­
wego Zarządu Miasta. Na porządku obrad 
sprawy dotyczące gospodarki m ie jsk ie j. 
M iędzy innem i om awiana będzie też spra­
wa opery warszawskiej, o czem p is a li­
śm y w numerze wczorajszym.

Zw iązek Zw. Prac. M iejskich  
w K om itecie d o  Spraw B ezrob o­
cia. Jak się dow iadu jem y, Zw iązek Za­
wodowy P racow ników  M ie jsk ich  p rzy­
s tą p ił do czynnego udzia łu  w pracach 
Powiatowego K om ite tu  dla Spraw Bez­
robocia, narazie w  sekcjach: w yw iadu  i 
dochodów niesta łych.

Ze Zw iązku Pań Dom u. W  śro­
dę, 2 grudn ia  o godz. 17 odbędzie się 
pokaz robót szydełkowych (czapki swe­
tr y )  pod k ie row n ic tw em  p. F r. Hertzo 
weń Panie cz łonkin ie  proszone są o 
przyniesienie w e łny, szydełek, w zgl. go­
tow ych  robót do pokazania. D n ia  8 go 
grudn ia  odbędzie się odczyt p. K. N it- 
schowej, k ie row n iczk i polskiego Radja 
k tó ra  obiec iła  odw iedzić nasz Oddział. 
Sekretarja t Oddziału czynny w  środy od 
od godziny 18 — 19 ul. A le ja  W olno­
ści 29.

W ieczornica na rzecz p rzed ­
szko li m iejskich. W ub. tygodn iu  
zaw iązał się na posiedzeniu w m ag is tra ­
cie kom ite t, w y łon iony z przedstaw icie li 
w szystk ich  przedszkoli m ie jsk ich . Celem 
ko m ite tu , ja k  to już p isa liśm y w  poprze 
dn im  numerze, jest stała opieka nad 
przedszkolam i. Jednem z p ierwszych 
zadań kom ite tu  jest urządzenie w ieczor­
n icy  na rzecz przedszkoli. W ieczornica 
ta  odbędzie się w  niedzielę, 13 b. m., 
w  sali Straży Ogniowej o godz. 16-ej 
udzia ł w n iej weźm ie m. in. chór m ęski 
„Pochodn ia" pod dyrekcją  p. Leszczyń 
skiego. Czysty zysk przeznaczony zosta- 
n ie na urządzenie gw iazdk i dla dzieci 
przedszkoli.

Do naizych Sz. Koresponden­
tó w . W szystk im  naszym Sz. Korespon 
dentom  ponownie donosim y, że wszelkie 
w zm iank i, nadsyłane do redakcji, celem 
um ieszczenia ich w piśm ie naszem m u­
szą być pisane ty lk o  po jednej s tron ie  
papieru, wyraźnie maszyną lnb  atramen 
tem , z dokładnym  adresem w ysyła jące­
go, bez wzgłędu na to — od kogo będą 
pochodziły. W zm ianek niepodpisanych 
(podpisy potrzebne są najczęściej je d y ­
nie  dla w iadomości redakcji,) napisa 
nych n ieczyte ln ie , po obu stronach pa­
pieru, a zaw ierających n ie taktow ne uw a­
g i, ja k  np. „do umieszczenia w kronice 
dziś” lub t. p. —  przyjm ować nie bę­
dziem y.

Ze Zw iązku Pracy O b yw ate l, 
sk le j K ob iet. W  lu ty m  1932 r. udbę. 
dzie się w  Genewie konferencja rozbro­
jeniowa. Jeżeli rządy, reprezentowane na 
konferencji ,  zrealizują is to tn ie  zapocząt­
kowanie rozbrojenia, gwarancje pokoju 
wzrosną dz ięk i temu znacznie. W ojna— 
to s iła  niszczycie lska, a nie twórcza —  
dorobki ku ltu ra ln e  i gospodarcze całych 
pokoleń giną, zdruzgotane burzą wojen­
ną. Rozlew k rw i, zadawane i  znoszone 
cierp ien ia , groza śm ierci, czyhającej bez 
ustannie — budzą najciem niejsze ins tyn  
k ty , okrucieństw o, gw a łt, zdziczenie m o ­
ralne. . ,

A męka, ból i tęsknota pozostałych 
rodzin, drżących o życie ukochanych, a 
łzy i k rzyw da  wdów  i sierot po P°fe 
g łych , czyż nie w oła ją do nas w ie lk im  
głosem: protestu jcie, nie dopuśćcie do 
nowej n ie d o li” ?

Polska przez swoje nieszczęsne poło­
żenie geograficzne jes t, ja k  m ów i Żerom ­
sk i —  m iędzy dwoma kam ien iam i m łyn- 
sk iem i, Które zetrą ją  na proch, jeś li sa­
ma ta k im  kam ieniem  się nie stanie. D la  
nas w ięc większe jeszcze znaczenie, n iż 
d la  państw  innych  m a idea pacyfizm u.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś i dni następnych. — Czarujący, pełen niefrasobliwego humoru i finezji 

z MARY GLOIRY w roli tytułowej, film

SEKRETARKA OSOBI STA
święcił zwycięski triumf na ekranach całego świata!

 Przepiękne melodje! — Arcyzabawne, pełne pikanterji sytuacje _______
W a d  p r o g r a m :  P O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E

O s ta tn i seans o godz. 9.30 w ie c z o re m .P oczą tek  seansów  o godz. 5 po p o ł. ■a
R a d jo a p a ra ty  i ra d jo s p rz ę t.
A rm a tu ry , ż y ra n d o le  i g r z e jn ik i e le k try c z n e .
Ł o ż y s k a  K u lk o w e  S. R. O.
O p o n y  s a m o ch o d o w e  „F ire s to n e " .
P asy tra n s m is y jn e .
W s z e lk ie  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  i e le tro te c h n ic z n e .
S ta le  ś w ie że  b a te r je  anodow e

P O L E C A : Biuro Techniczne „UNION" Sp. z o. o.
   Panny M ar|i 14. -  T e le fo n  7-70._________

99 Przykładny obywatel miasta.
Pan Dawid Strausman przez cztery lata okpiwał magistrat, niepłacąc po­
datków, jako „bezrobotny". Ciekawi sekwestratorzy znaleźli w szafie 

pana Strausmana trzy tysiące dwieście dolarów.

W  dzisiejszych ciężkich czasach w ie ­
lu  ludz i, k tó rzy mają pieniądze, mają 
dochody, albo większe oszczędności, sta­
ra się om ijać prawo, oszukiwać bl źnich 
i  działać na szkodę m iasta, w  k tó rym  
żyją i  w  k tó rym  dorob ili się fo rtuny . 
Do tak ich  bezsprzecznie należy n ie jak i 
D aw id  Strausman, zam ieszkały przy ul. 
Katedralnej (dawnie j Strażacka 6). Pan 
Strausman w in ien  by ł m ag is tra tow i po­
datek za la ta  1927, 1928, 1929 i 1930. 
W yd z ia ł podatkow y przy m agistracie  w ie ­
lok ro tn ie  upom ina ł Strausmana, aby za­
p łac ił podatek, Strausm an w n iós ł poda­
nie, aby m u odroczono zapłacenie podat­
ku , ponieważ jes t bezrobotnym. W yd z ia ł 
podatkowy rozłożył m u w ięc podatek na 
k ilka  rat, ale m im o tych  dogodnych w a­
runków , Strausman po podaniu nie pła­
c ił. Wobec tego zasekwestrowano m u 
meble.

N iezadowolona z takiego obrotu spra­
w y  żona Strasumana zaskarżyła w ydzia ł 
podatkow y do sądu, tw ierdząc, że na 
podstawie in te rcyzy  meble są je j w łasnoś­
cią. N ic  to jednak, nie pomogło, ponie­
waż w m yś l procedury, można zająć 
meble, znajdujące się w tem m ieszkaniu, 
które  podlega opodatkowaniu.

W  poniedziałek udało się do m ieszka­
nia Strausmana dwuch sekwestratorów , 
k tó rzy  w  m yśl prawa, chcie li zabrać sza­
fę. Strausman podniósł w ie lk i g w a łt i 
poleciał do sąsiadów pożyczyć sobie p ie ­
niędzy na wpłacenie ra ty  podatkowej. 
W  ten sposób od każdego z sąsiadów 
pożyczył po k ilk a  z ło tych.

W  m ieszkaniu została żona Strsusm a- 
na. Gdy sekwestratorzy p rzys tąp ili do

rozbierania szafy, ku  w ie lk ie m u  zdz iw ie ­
n iu  znaleźli w n ie j kopertę jakiegoś ban­
ku  krakowskiego, a w n ie j 3,200 dola­
rów  am erykańskich w  papierach 50-cio 
i 2 0 -dolarowych. Strausmanowa, w idząc, 
że sekwestratorzy u ja w n ili pieniądze, 
podniosła k iz y k , p rzyb ieg ł też zaraz 
Strausman, p rzyb ieg li też sąsiadzi, od 
k tó rych  pożyczał pieniądze i przekonani 
że Strausman o kp ił ich , naw ym yś la li 
mu od ła jdaków , oszustów itd .

Jeden z sekwestratorów  doniósł na­
tychm iast swej w ładzy o znalezieniu do 
larów , prosząc o dalsze zarządzenia. W y  
dział podatkow y zarządził ściągnięcie 
podatku od Strausmana, k tó ry  teraz już  
bez wahania zapłacił ca łkow itą  należność 
podatkową w sum ie 124 zł. i  10 gr.

Należy zaznaczyć, że Strausman swe 
go czasu starał się o udowodnienie sw e­
go ubóstwa, jako  od d ług iego czasu bez­
robotny. Jednym  ze św iadków  w te j 
sprawie b y ł znany w Częstochowie współ 
w łaścic ie l dw u nieruchom ości przy ul. 
N. M. P. i Ogrodowej, oraz w łaścic ie l 
handlu, p. M. Gradon, k tó ry , znając do­
kładn ie  Strausmana, bez wahania św iad ­
czył za n im , że n ic nie posiada i  podat­
ków  p łacić nie może.

W ypadek ten u jaw n iam y dla napięt­
nowania go; Strausman, posiadający ta ­
k i ka p ita ł i niepłacąc podatków, dał do­
wód, że jest n ieprzyjacie lem  m iasta, w 
którem  wzbogacił się, dał dowód oszu­
stwa, za które jeszcze odpowie przed 
sądem. Zachodzi jeszcze pytan ie  skąd 
Strausman posiadał owe 8.200 dolarów? 
Sprawę tę n iew ą tp liw ie  w yjaśn ią  odpo­
w iednie czynn ik i.

Jeżeli ta idea zwycięży —  Polska będzie 
m ogła być spokojną o swe is tn ien ie , o 
swói byt.

Bnerg ję  narodu, zużywaną dziś w  k ie  
ru n k u  obrony — będzie można wyzyskać 
d la  rozw oju  ku ltu ra lnego i  gospodarcze­
go k ra ju . Będziem y m og li dz ięk i temu 
zająć m iejsce w yb itne  w  w ie lk ie j rodz i­
nie ludów  europejskich i  n ie pozw olim y 
się zdystansować w  rozgryw ającym  się 
obecnie w ie lk im  w yśc igu  pracy.

M iędzynarodowy Zw iązek Praw  W y­
borczych i Pracy Obywatelsko P o litycz ­
nej Kobiet zbiera podpisy kob ie t wszyst 
k ich  państw , w celu zaprotestowania 
przeciwko wojn ie  i  poparcia ide i pacy­
fizm u. W  jednej m ałe j H o land ji zebrano 
dotychczas przpszło 3 m iljo n y  podpisów.

Związek Pracy O byw ate lskie j Kobiet 
w  Częstochowie zwraca się w ięc z go ­
rącym  apelem do tych  w szystk ich  ko­
biet, k tóre  rozum ieją ogrom k lęsk i, g ro ­
żącej narodom w razie nowej w o jny i 
prosi o składanie sw ych podpisów na 
deklaracjach, z k tó rem i zwracają się do 
n ich zarząd i cz łonk in ie  Zw iązku. J. G.

Dziw na „obow iązkow ość” p o ­
lic jan ta . W poniedziałek o godzinie 
16.30 dozorca domu nr. 32 przy u lic y  
N. M. P. zauważył dw ie  kob ie ty , wycho 
dzące z tego domu z w ork iem , nape łn io­
nym  węglem. Dozorca us iłow a ł za trzy­
mać kob ie ty, leóz jedna z n ich, niosąca 
na plecach worek, przyśpieszyła k roku , 
druga zaś obrzuciła dozorcę stekiem  w y 
zw isk, ale uczc iw y cz łow iek nie dał za 
wygraną, pobiegł za z łodzie jkam i i za­
trzym a ł je  przed damem nr. 38, 
przyczem pewnego przechodnia 
w ys ła ł po polic janta. Gdy po lic jan t p rzy ­
b y ł na m iejsce, s tw ie rdz ił, że w w orku  
znajdował się w ęg ie l, skradziony w  do­
m u nr. 32 i wezwał obie z łodz ie jk i, aby 
się z n im  uda ły do kom isarja tu , naka­
zując zarazem wspom nianem u dozorcy, 
aby w zią ł na plecy worek z węglem  i 
uda ł się także do kom isarja tu . Zdz iw io ­

ny dozorca, mając w ie le  pracy w  obrę­
bie domu, gdzie ma stałe zajęcie, o- 
św iadczył, że w ęgie l do kom isarja tu  po 
w in n y  zanieść owe z łodz ie jk i, a w idząc 
stanowczą postawę polic janta , dodał, że 
zaniesie węgie l, jednakże nie pójdzie 
pod eskortą, gdyż w yg ląda łoby to, jak - 
gdyby on b y ł aresztowanym. P o lic jan t 
uważając, iż dozorca „s ta w ił opór w ła ­
dzy” , sporządził ua niego doniesienie o 
ukaranie.

Jakto? W ięc człow iek uczciw y, k tó ry  
w y k ry ł dw ie z łodzie jk i, człow iek, k tó ry  
dopomaga w ładzy tępi przestępczość, ma 
być ukaranym  „za opór w ładzy” , k tó re ­
go nie było?! Doprawdy w ięcej um ia ru  
przydałoby się n iek tó rym  urzędn ikom , 
co jeszcze niezupełn ie dobrze po ję li swe 
obow iązki. Człow ieka, k tó ry  w y k ry ł zło­
dz ie jk i, pow inna raczej spotkać pochwała 
chociażby ty lk o  ze strony owego p o li­
cjanta. Dozorcę dom u nr. 32, gdzie m ie ­
ści się nasza redakcja, znamy z obowią 
zkowości i  uczciwości, tem  w ięcej prze­
to w yrażam y zdziw ien ie z powodu d z i­
wnego potraktow an ia  sprawy przez 
wspomnianego posterunkowego.

Z sali sądowej.
Sprawa o zadanie ciężkiego  

uszkodzenia ciała.
Przed Sądem Okręgowym  stawał 

wczoraj 17-Ietni m ieszkaniec Gnaszyna, 
Józef Rak, oskarżony o zadanie c iężkie­
go uszkodzenia ciała Józefow i W o jtan i, 
ham ulcowem u pociągu towarowego.

Przed k ilk u  m iesiącam i rzu c ił Rak 
dość ciężką bu tlę  na przechodzący przez 
Gnaszyn pociąg tow arow y. Pocisk t ra f i ł 
w  W ojtan ię  w yb ija jąc m u 4 przednie 
zęby.

Na rozpraw ie chłopiec ośw iadczył, że 
bute lkę rzu c ił w  stojących po drug ie j 
s tron ie  pastuchów, k tó rzy  go podobno 
zaczepili, lecz w  te j c h w ili nadjechał po­
ciąg i ugodził hamulcowego. Sędzia Ha­

rasim ow icz skazał Raka na 1 m iesiąc 
w ięzienia.

W  zw iązku z powyższem należy za­
znaczyć, iż  tego rodzaju „zabaw y” mają 
m iejsce b. często. W yros tk i w ie jsk ie  nie- 
bacząc na następstwa, ja k ie  z tego w y ­
n iknąć mogą, obrzucają kam ien iam i itp . 
przejeżdżające pociągi i auta, tłu ką c  szy­
by i  powodując nieraz kalectwo. W y b ry ­
k i te pow inny być przez władze surowo 
karane. Do odpow iedzialności pow inn i 
być pociągani rów nież rodzice „s trze l­
ców ” , gdyż zbyt mało uw ag i zwracają 
na wychowanie swych dzieci.

Wolne głosy.
Do Szan. Red. „S łow a Częst.”

Zauważyłem, że w  zaw iadom ieniach 
podawanych przez tu t. prasę przy mojem 
nazw isku fig u ru je  czasem ty tu ł inżyn iera, 
do którego z powodu braku I I  egzaminu 
państwowego n ie  mam prawa.

Proszę o podanie powyższego do w ia ­
domości Szan. C zyte ln ików .

Józef Mazur 
Kier. Tym . Zarz. m. Czętochowy.

Z P OWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Echa obchodu rocznicy niepodległo  

ści w Przystajni.
W  naw iązaniu do w zm iank i w nu­

merze 207 „S łow a Częstochowskiego” 
o obchodzie roczn icy niepodległości Pol­
sk i w  P rzysta jn i, należy zaznaczyć, że 
program b y ł bardziej o b fity , aniżeli go 
podano w  owej wzmiance. O rganizatorzy 
obchodu z nauczycie lstw em  w  Przysta j­
n i i  w ładzam i gm innem i do łoży li wszel 
k ich  starań, aby obchód w ypad ł ja kn s j- 
lepie j. Całość obchodu w yw a rła  na ze­
branych silne i niezapomniane wrażeBie, 
za co organizatorom  należą się słowa 
szczerego uznania.

O stację kolejową w Kulejach.
Na w ie jsk ie j m ag is tra li węglowej, łą ­

czącej Śląsk przez Z iem ię W ie luńską  z 
W ie lkopolską i Gdynią, is tn ie je  n ieda­
leko od Częstochowy mała s tacyjka  
przetokowa Kule je, należąca do Okręgo­
wej D y re kc ji Ko le i Państw owych w Po­
znaniu. Jest to stacyjka, na k tó re j za­
trzym u ją  się ty lk o  pociągi towarowe, 
samo urządzenie s tacy jk i składa się ze 
starych wagonów. M ieszkańcy Ku le i, w s i 
bardzo ludne j i  n iem n ie j ludnych  o ko li­
cznych, ja k  P iw a ła  i  t. d., czyn ili zabie­
g i u D y re kc ji w  Poznaniu, aby zatrzy­
m yw a ły  się w  K u l e j a c h  pociągi 
osobowe, co znacznie ożyw iłoby  tę oko­
licę. Złożono w tym  względzie odpow ie­
dnie pismo, podpisane przez w ie lu  m ie ­
szkańców i  władze gm inne  i odesłano 
do Poznania. W  tych  dniach z Poznania 
nadeszła odpowiedź, że jeś li m ieszkańcy 
K u le i wraz z gm iną poniosą koszty w y ­
budowania stacji w  sum ie 25 tys ięcy 
z ło tych, D yrekcja gotowa jes t uw zg lęd ­
n ić życzenia tych wsi. —  Uważam y, iż 
żądanie, aby gm ina poniosła tak ie  w y ­
da tk i nie ma żadnego uzasadnienia, gdyż 
w  interesie w ładz ko le jow ych pow inno 
leżeć, aby jakna jbardzie j wzmóc ruch, z 
którego zyski w przyszłości pokry ją  w y  
da tk i budowy stacji. Może władze na­
czelne zechcą zająć się tą sprawą i u- 
wzg lędn ią  słuszne żądania ludności 
wspom nianych wsi.

Z życia kulturalnego w Trusko- 
lasach.

Is tn ie jący w Truskolasach Ośrodek 
O św ia tow o-K u liu ra lny  rozw ija  się bardzo 
dobrze, wykazując zawsze żywotność. 
Ruch w  ośrodku ożyw iony został znacz­
nie przez utworzenie chóru mieszanego, 
k tó rym  dzielnie dyreguje p. Jan Choda- 
czek, nauczyciel, popierany us iln ie  przez 
k ie ro w n ika  szkoły p. M iku lsk iego , dbałe 
nauczycie lstwo i społeczeństwo. Cbór 
liczy  około 70 osób, dobrze ju ż  ześpie- 
wanych. S łyszeliśm y go już w Często­
chow ie w  październ iku na zjeździe Zw ią 
zku M łodzieży Ludow ej, a od tego czasu 
w idać ju ż  w ie ik i postęp w k ie runku  a r­
tys tycznym  i organizacyjnym . Śpiew 
chóru podczas obchodu rocznicy n iepo­
dległości P o lsk i w Truskolasach w yw o ­
ły w a ł p raw dziw y zachw yt liczn ie  zebra­
nej publiczności.

Rozwój chórów na naszych wsiach 
dowodzi, że m łodzież w ie jska  chętnie 
garnie się do pracy ku ltu ra lne j, kształcąc 
um ys ł i ducha.

D Z IE W C ZĘ TA  i CH ŁO PC Y
znajdziecie ła tw y  i  dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słouia Częstochowskiego
Zgłoszenia p rzy jm u je  A dm in is trac ja  

I I  ga A le ja  32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.
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K,WOTEaT» A TLAN
Wtorek 1 i środa 2 grudnia 1931 r. — W ieczór hum oru i śm iechu!

CHARLIE CHAPLIN BOKSEREM
Wspaniała komedja w 8 miu aktach. W roli tytułowej CHARLIE CHAPLIN 

Ponadto komedja w 2-ch aktach p. t.

Konkursowy frak  i Orty Przestworzy
________________________ TYGODNIK P. A. T.________________________
___________________Orttiestr* ood k 'f runK iem  p. T. REZLERA. ___________
Ceny m iejsc od 50 gr. Począ tek  punk tua ln ie  o 5-ej, os ta tn i  seans o 9 min. 30.

T l  C O g r o d o w a  26KRONIKA GOSPODARCZA.
P ie rw sz y  o k r ę t  s o w ie c k i  w Gdyni .

W  tych dniach oczekiwany je s t  w 
Gdyni z ładunk iem  złomu 900 ton so­
wiecki s ta tek  z L en in g rad u  „ Proletary 
Będzie to p ierw szy s ta tek  pod banderą  
sow iecką w porcie gdyńsk im .

Magazyn  ś l e d z i  w Gdyni .
Polsko-holenderska spółka dla połowu 

śledzi rozpoczęła n a  g d y ń sk iem  molo ry- 
backiem  budow ę specjalnego m ag azy n u  
śledziowego o powierzchni 600 m. kw. 
Koszt budow y wynosić będzie około 
100.000 zł.

Z a d ł u ż e n i e  ro ln ic tw a  w N ie m c z e c h .
Niem iecki In s ty tu t  k o n ju n k tu r  s tw ie r ­

dza w sw em  osta tn iem  spraw ozdaniu , że 
zadłużenie ro ln ic tw a niem ieckiego  w y ­
nosi 12 m iljardów m arek , z czego 7,5 
m iljarda stanow ią zobowiązania rzeczowe, 
a 4,5 m iljarda  d ług i pryw atne.

Chm ie l  po lsk i  do  Anglji.

Z Gdyni do Londynu  odszedł na  s ta t  
ku  „Baltonia" pierwszy próbny transpor t  
cbm  elu polskiego w ilości jednego w a ­
gonu. Chm iel ten  pochodzi z Wołynia, 
z okolic Duboa.

Z  KRAJU.
A k a d e m ik i  z jazd  n a ukow y .

W auli U n iw ersy te tu  Jagieł, w Kra- 
Kowie odbyła się uroczysta  inaugurac ja  
ogólno-polskiego Zjazdu delegatów  aka 
dem ick ich  kół naukow ych, przy udziale 
zgórą 200 delegatów  ze w szystkich śro­
dowisk naukow ych  w kra ju , oraz wielu 
profesorów wyższych zakładów  nauko- 
kow ych w Krakowie. Przem ów ienie  po­
w italne w ygłosił  prorektor Załęski, po- 
czem  przem aw iali p rzedstaw iciele  posz 
czególnych kół naukow ych.

W tym że dniu  T ow arzystw o Bibljo- 
teki S łuchaczów P raw a  Uniw. Jag .  obcho 
dziło uroczyście 80 lecie is tn ien ia  Bibljo- 
teki. Uroczystość ta  była jed n y m  z 
punk tów  program u Zjazdu.

K o n g r e s  K onfe renc j i  P r a c o w n ik ó w  
U m y s ło w y c h .

W niedzielę, 6 g ru d n ia  o godz. 11 ej  
raDO w sali W arszaw skiego  Tow arzystw a 
Higjenicznego zostanie o tw arty  dw udnio  
wy kongres  D elegatów  Związku Polskiej 
Konfederacji P racow ników  Um ysłow ych.

Polska K onfederacja Pracow ników  
U m ysłow ych , is tn ie jąca  od r. 1925, g r u ­
puje w sw yph szeregach  pracow ników  
um ysłow ych  banków  i gospodarczych 
in s ty tucy j pańs tw ow ych , pracow ników  
ciężkiego przem ysłu  Ś ląska i Zagłębia

D ąbrowskiego, p rzem ysłu  chemicznego 
oraz Związki literackie.

Na w stępnie kongresu  refera t w ygło­
si prezes A ntoni M inkowski o położeniu 
pracowników na t le  sy tuacji  w kraju. 
N a porządku obrad kongresu , poza cz ę ś ­
cią spraw ozdaw czą znajdują  się m. in. 
sp raw y dotyczące istn ie jącego i projek­
tow anego u s taw o d aw stw a  społecznego, 
sp raw a izb pracy i naczelnej izby gospo 
darczej, ruch  spółdzielczy, połączenie z 
Centra lną  Organizacją Związków Z aw o­
dowych Pracow ników  U m ysłow ych, u tw o 
rżen ie  Naczelnej Zawodowej Rady P r a ­
cow niczej, w ybory rady  naczelnej i dele 
gatów  do in s ty tucy j  m iędzynarodow ych.

Biuro kongresu  mieści się w W arsza  
wie przy ul. Pankiew icza 2, tel. 326 32.

Zbiory  z i e m i o p ł o d ó w  w P o l s c e .

Na podstaw ie ostatnio o trzym anych  
danych. G. U. S ta t .  dokonał ostatn iego  
w bież. roku gosp. prowizorycznego o- 
szacow ania  przypuszczalnych zbiorów w 
Polsce, w s to su n k u  do najważniejszych 
ziemiopłodów. W ynik i oszacowania są 
nas tępu jące  (w miljn. q): pszenica 22,0, 
żyto 56,6, jęczmień 14,7, owies 23,9. W 
s to su n k u  do 1930 r. zebrano: pszenicy o
1.7 proc. m niej ży ta  o 18 7 proc. mniej, 
jęczm ien ia  o 0.3 proc. więcej, owsa o
1.8 proc. więcej.

Obliczenia powyższego dokonano na 
podstaw ie  danych  korespondentów  o 
plonach  z drugiej połowy października, 
oraz pow ierzchni upraw , ustalonej na 
podstaw ie danych  re jestracyjnych.

Now y m o s t  na Narwi.

W sobotę odbyła się uroczystość po­
święcenia  i o twarcia  now ow ybudow ane- 
go m ostu  szosowego na Narwi pod Ze­
grzem , łączącego pow ia t w arszaw ski z 
pow ia tem  pu łtu sk im . Na uroczystość tą  
przybyli p. m in is te r  Kilhn, p. m in is te r  
N eugebauer,  wojewoda w arszaw ski inż. 
Twardo, dow ódca korpsu  I, gen. J a r n u ­
szkiewicz, s tarosta  w arszaw ski W erdein- 
Zagórski, s ta ros ta  pu łtu sk i  D w orakow ­
ski, p rzedstaw iciele  sejm ików  obu powia

tów oraz przedstaw icie le  m iejscow ych 
w ładz i społeczeństwa.

Most w ybudow any  kosztem Skarbu  
P ań s tw a ,  za sum ę 2 350 tys. zł., ca łko ­
wicie z żelaża, posiada 4 przęsła i je s t  
os ta tn im  w yrazem  techniki.

P. min. Norwid N eugebaue r  przy 
dźw iękach h y m n u  narodowego przeciął 
w stęgę , o tw iera jąc m ost  dła uży tku  p u ­
blicznego.

Na W ileńszczyźn ie  s p ł o n ę ł a  w ieś .

Onegdaj w ybuchnął  pożar we wsi 
Paw łow o w gm in ie  janowskiej. Pożar 
zniszczył n iem al doszczętnie całą wieś. 
P a s tw ą  płomieni padło 48 dom ów miesz 
kalnych, 14 stodół ze zbiorami i na rzę­
dziami rolniczemi. W czasie gaszenia po 
żaru  przez okoliczne straże pożarne k i l ­
k u  s trażaków  odniosło ciężkie poparze­
nia. Pozatem  kilku mieszkańców odnio­
sło obrażenia i poparzenia. Bez dachu 
nad  g łow ą znajduje się 340 mieszkńców.

ZE ŚWIATA.
U c i e c z k a  200  p r z e s t ę p c ó w  z Gujany

Z Port of Spain, na  w yspie  Trinidad, 
donoszą, w ed ług  wiadomości o trzym anych 
tam  z Kajenny, stolicy Gujany f ran cu s ­
kiej, o ucieczce 200 przestępców , wysła 
nych  na roboty leśne w g łąb  lądu.

Do przestępców tych  dotarła  pogłos­
ka, jakoby pew ne tow arzystw o  am ery ­
kańsk ie  rozpoczęło budowę kolei żelaz­
nej w głębi sąsiedniej G ujany  h o len d e r­
skiej. Postanow ili więc uciec i zaciągnąć 
s ę do robót przy tej kolei.

Zbudowali tedy  sobie w ty m  celu 
tra tw ę  i przepłynęli na  niej przez rzekę 
Maroni na te ry to rjum  holenderskie . Tam  
jed n ak  m usieli  jeszcze b rnąć przez m o ­
czary głębokie, a następn ie  torować so­
bie drogę przez puszczę dziewiczą.

Wreszcie, po wielu dniach w ędrówki 
i okropnych  cierpieniach, dotarli do osie 
dli ludzkich. Ale tam  czekało ich roz­
czarowanie, dowiedzieli się bowiem, że 
pogłoska o budowie kolei była  poprostu 
bajką. W obec tego większość w yczerpa­
nych  zupełnie  zbiegów poddała się do­

browolnie w ładzom  holendersk im . A i 
resztę w ychw ytano , poczem całą g ro m a ­
dę wydano władzom francusk im , k tóre  
skazały  inicjatorów ucieczki na więzienie 
celkow e na słynnej wyspie Djablej, na 
k tórą  wysyłani są tylko zbrodniarze naj- 
nieb*2z9'Pf»7n'«js,\

C ie p ło  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .

W edług  depeszy otrzymanej z N ow e­
go Jo rk u  przez w ydanie  parysk ie  „New 
York Herald", pod da tą  24 ub. m., w 
S tanach  Zjednoczonych panuje n iezw ykle 
wysoka o tej porze roku  tem peratura^  
wynosząca 22 i więcej stopni Celsjusza. 
Bardzo wiele drzew zakwitło  nanowo.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  R a d j o ?
W a r s z a w a ,  d n i a  2 g r u d n i a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a i  c z a s u  z  W a r s z .  O h s e r - w .  A s t r  

H e j n a ł  k r a k .
12.05 P r o g r a m  n a  dz.  b i e ż
12.10 U r z ę d .  k o m .  P a ń s t w .  I n s t .  Me t .
12.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o l o n o  w v<-h
13.10 Koi n.  m e t e o r ,  i d. c. o l y i
13.15 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y
14.50 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
15.15 W i a d o m o ś c i  h a r c e r s k i e .
15.20 G i e ł d a  p i e n i ę ż n a .
15.25 S k r z y n k a  p o c z t o w a .
15.45 K o m u n i k a t  C e n t r .  B i u r a  H y d r o g r a f  dla.  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
15.50 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16 20 „ N i e l e g a l n a  p r a s a  w  b K r ó l e s t w i e  P o l -  

s k i e m “.
16.40 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  
16.55 A n g i e l s k i .
17.10 O d c z y t .
17.35 M u z y k a  l e k k a .
18.50 R o z m a i t o ś c i .
19.15 G i e ł d a  r o l n i c z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  
19.30 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z i e n n i k  R a d j o w y .
20.00 Feljeton m uzyczny ze  Lwowa.
20.15 M u z y k a  l e k k a  z e  L w o w a .
20.45 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .
21.00 K o n c e r t  z e  L w o w a .
2 2 1 0  P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
22.40 D o d a t e k  d o  P r a s .  D z .  R a d j .
22.45 U r z ę d .  k o m .  P a ń s t w .  I n s t .  Met .  i k o m  

p o l i c y j n y .
22.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
23.00 M u z y k a  t a n e c z n a .

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y J M U J E :  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e ­
r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

PRZYGOTUJĘ p o d  g w a r a n c j ą  d o  g i m n a z j u m  
z a  p o k ó j .  O f e r t y  p o d  „ N a u c z y c i e l 11 d o  „ S ł o ­
w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o 11, A l e j a  32.

G A B R J E L  B E R N A R D .

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  87)

Analizując tę  p iękną  postać, Breau- 
tier nabrał pew ności,  że gdzieś, k iedyś, 
spo tykał  się już  z ty m  człow iekiem . 
T w arz  tę widział. Ale gdzie, kiedy? Za­
pew ne w dalekie j przeszłości, że zna 
te n  wyraz, te rysy, ten  głos n aw e t  zd a ­
wał sobie jednocześn ie  sp raw ę, że w n i ­
k im  nie wyczuł dotychczas takiej w y ż ­
szości, tej nad ludzkie j  praw ie  potęgi, ja k  
w  ty m  u branym  w biały strój cz łow ie­
ku, k tó ry  p rzypa tryw a ł m u  się z w idocz­
n ą  sym patją .

VIII.
PATRYK ORIEL.

J ak g d y b y  czyta jąc w m yślach  Breau- 
t ie ra  człowiek, t rak to w an y  przez sw ych  
czterech towarzyszy i Oliviera z widocz- 
nem i oznakam i g łębokiego .szacunku, m ó­
wił dalej:

— Zapytuje pan  siebie, w  jakich  oko­
licznościach m nie  pan  spotykał..  Nie b a ­
cząc na w szystk ie  usiłow ania, n ie  może 
pan  sobie tego przypomnieć. Nic dziw ­
nego, człowiek, k tó ry  z p anem  mówił, 
zm ienił się znacznie z biegiem  lat. P an  
pozostał prawie tak im  ja k  dawniej. P o d ­
czas gdy  ja...

Cień m elancholji  zasępił oblicze t a ­
jem niczego  in terloku tora  B reautie ra .  Za­
pew ne to chw ilow e zasępienie otworzyło 
oczy Breautie row i, gdyż z u s t  jego  u le ­
ciał okrzyk:

—  Oriel!...

Ale n a ty ch m ias t  popraw ił się z j a ­
k im ś  w yrazem  przerażenia:

— Nie... to niemożliwe! Oriel... P a ­
try k  Oriel, k tórego  Kiedyś znałem , gdy 
rokow ano m u  przyszłość w ie k ie g o  uczo­
nego... P a t ry k  Oriel u m arł  przed laty 
p ię tnastu . Trag iczna jego śm ierć  naro­
biła wiele w rzawy. A jednak... im  bar­
dziej się p an u  p rzyg lądam , tem  większe 
zna jdu ję  podobieństw o. Może je s t  pan 
jego bra tem ?

— P a try k  Oriel nie miał b r a t a . . . 'P a ­
try k iem  Oriel jes tem  ja! R ozum iem , że 
odczuw a pan coś więcej jeszcze, niż z d u ­
m ien ie , spo tykając  w głębi A siareny — 
pańskiej A siareny , — osobnika, o k tó re ­
go strasznej i sm utnej śm ierci  rozpisy­
w ały  się w sw oim  czasie francusk ie  i za ­
g ran iczne  gazety ; donoszono o niespo- 
dziew anem  i n iezrozum iałem  sam obó j­
s tw ie  uczonego, który całe życie sp ę ­
dził w sw em  labora torjum , jak gdyby  w 
celi klasztornej, a zg inął z pow odu m i ­
łości do kobiety .

W m iarę  tych  słów w zrasta ła  pew ność 
m in is tra .  T ak  s ta ł  przed n im  rzeczywi- 
śc ie  P a t ry k  Oriel, uw ażany  przez w sz y s t ­
k ich  za zmarłego. W  um yśle  Breautie ra  
ożyła, z całą jasnością  m in ionych  f a k ­
tów , o k tórych  się w swoim  czasie w ie ­
le m yślało, cała d ram aty czn a  h istorja  t e ­
go człowieka, dziw ne okoliczności, jak ie  
tow arzyszyły  jego sam obójs tw u, zag ad ­
kow a postać tej, dla której Oriel porzu­
cił życie pracy i sławy...

Działo się to na k i lka  la t  przed 
wojną.

Pew nego  dn ia  dowiedziano się z nie- 
m ałem  zdum ien iem , że P a t ry k  Oriel, 
m łody uczony, w sław iony  już  cennem i 
p racam i z dziedziny z jaw isk  e lek trycz­
nych  w  biologji, zn iknął  nag le  ze swego

mieszKania. Był cenionym  profesorem  
W ydzia łu  Naukow ego; liczni s tudenci,  
w iern ie  uczęszczający na  jego w ykłady , 
czekali nań  długo, lecz napróżno. Profe­
sor nie przybył na  w ykład  i n ie  zaw ia ­
domił adm in is trac j i  Sorbony. W  kilka 
tygodni później pos terunek  straży  cel 
nej znalazł u stóp skały  w  d ep a r tam en ­
cie V ar ciało m łodego człowieka, k tó re ­
go niesposób było zidentyfikow ać. L is t 
znaleziony w kieszeni sam obójcy w y ja ­
śnił  wszystko. W  liście P a t ry k  Oriel p i ­
sał, że nie może przeżyć zdrady u k o ch a ­
nej kobiety , dla której żył, pracow ał i 
trw ał.  N ieszczęśliwy m łodzien iec pisał, 
że owej zdradzie towarzyszyły  tak  w y­
ją tkow e, a po tw orne  okoliczności, że nie 
potrafił  odpow iednio  zareagow ać; p rz e ­
ciwnie, był s łabym , podłym, zw raca ł się 
do niej z b łagan iem . A gdy zrozumiał, 
że już nic nie pomoże, przyszedł szukać 
śmierci w zapadłym  za k ą tk u  prow ansal-  
skim .

Rzucił się ze strom ej skały. Zapewne 
jednak  źle wyliczył, gdyż zam iast  wpaść 
w morze, ciało jego rozbiło się o w y s tę ­
py ska ły  i zaw isło  na  nich do chwili, 
g d y  je  znaleźli celnicy.

Gdyby skały  nie powstrzymały  trupa  
i samobójca w pad ł w morze, zostaw iony 
w kieszeni list  n ie przydałby się zapew ­
ne na  nic, gdyż morze nie wyrzuciłoby 
ciała lub wyniosłoby je  znacznie później 
na  brzeg, tak  iż list pozostałby nieczy­
telny.

Policji nie udało się w y k ry ć  nazwi­
ska  kobiety, która złam ała życie uczone­
go. S tw ierdzono jedynie , że s tosunek  
m iędzy  dw ojg iem  kochanków  trw a ł  bli­
sko rok. Szeptano sobie na ucho ro zm a i­
te imiona. N iektórzy twierdzili, że ko­
ch an k ą  uczonego była pew na znana ar­

tys tka ,  inni sądzili, iż była nią żona s ły n ­
nego polityka, jeszcze inni zaręczali, że 
chodziło o cudzoziemkę, — o ks iężn icz­
kę, dodawali tacy co udaw ali,  że są  le­
piej od innych  poinformowani. W istocie 
n ik t  jednak  n ie  m ia ł  pewności. J e d y n y m  
fak tem , u s ta lonym  przez policję, było, że 
zakochani widywali się w odległej willi, 
położonej na k rańcach  m ias ta ,  n ik t  j e d ­
n ak  z sąsiadów nie dojrzał oblicza ko­
biety, odwiedzającej P a t ry k a  Oriela, było 
bow iem  gęsto  zawoalowane.

Ta sm u tn a  h is torja  m iłosna ożyła w 
pam ięc i B reautiera; p rzypom nia ł sobie, 
ja k  serdecznie żałow ał biednego Oriela, 
z k tó rym  spo tykał się w dom u w spó l­
nych  przyjaciół, gdzie go słusznie u w a ­
żano za pierw szorzędną siłę naukow ą. 
Żałować go, choć tem u  w spółczuciu  nie 
był obcy pew ien  odcień pogardy, gdyż 
Breautier, człowiek czynu, w y trw a ły  bo­
jow nik , nie mógł się pogodzić z tem , by 
is to ta  o tak  wielkiej w artości, j a k  P a ­
t ry k  Oriel, m ogła  popełniać dla kobiety 
sza leństw a, tem bardziej zaś odbierać so­
bie życie.

W ow ym  czasie B reau tie r  nie m ógł 
przewidzieć, że sam  w padnie  w sidła 
h rab iny  E leonory Goldi i przez m iłość 
dla niej przeżyje następn ie  szereg s t ra sz ­
liw ych  katastrof.

— T ak  —  odpowiedział Oriel na n ie ­
m e zapytan ie  B reau tie ra  —  w szystko, 
co pisano o m ojem  sam obójstw ie było 
prawdą...  prócz sam ego fa k tu  sam obój­
s tw a. W jak i  sposób trup  innego czło­
w ieka  został w zię ty  za m oje ciało? J a ­
k ą  rolę odegrałem , lub nie odegrałem , 
w tem  oszukaństw ie?  Opowiem to panu  
k iedyś  przy sposobności.

(d. c. n.)

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych.—W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i stow, kulturano-oćwiatowych u m ieszczane są bezpłatnie
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